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WOKOŁ DYSKUSJI O ZASADACH 
TZW. DOBREGO WYCHOWANIA

Abstrakt

Sq to rozważania Jerzego Damrosza na m arginesie w ydanej w  2013  r. pub likac ji Andrzeja 
Kansy pt. Savoir-vivre i etykieta. Podręcznik d la  studentów uczelni o p ro filu  praktycznym. Na tej 
podstaw ie p roponuje  się nie ograniczać się do poradnictw a i dydaktyki, lecz wejść ponadto  na 
obszar prac badawczych.
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1. Co to jest „dobre wychowanie"?

W  repertuarze codziennych rozmów przecięt
nych ludzi w  naszym kra ju  zna jdu je  się w ie le 
tematów, które wywołują głęboki niepokój. I tak 
-  w  kręgach społecznych odczuwa się szczegól
nie silne zgorszenie ordynarnym  zachowaniem  
się w ielu obywateli III RP, zwłaszcza dzieci i m ło 
dzieży. Jednocześnie niechętnie i niezwykle rzad
ko podejmuje się na forum  publicznym dyskusje 
dotyczące propagowania zasad, które uważa się 
za pozytywne w  stosowanych praktycznie wzo
rach zachowań. Nazywa się je „dobrym  wycho
waniem ", a nosicieli tych cech uznaje się za „d o 
brze w ychow anych". Brak zachęty do szerszej 
dyskusji publicznej może jednak wynikać i z tego, 
że poglądy na interesujące nas wqtki tematycz
ne nie są w  pełni jednolite (por. koncepcje wy
chowania bezstresowego i ich w pływ  na form y 
zachow yw ania  się), gdyż pewne odm iennośc i 
w yn ika ją  z przynależności do zróżn icow anych 
warstw społecznych (różnice np. w  zachowaniach 
m ieszkańców wsi i dużych m iast), g rup  lo ka l
nych i reg iona lnych, także wyznaniowych i e t
nicznych. Trudno bowiem  włączać odgórn ie  do 
procesu w ychow an ia  rodz innego  i szko lnego 
oraz do idei kształcenia ustawicznego (edukacji 
perm anentne j) i p rog ram ów  m edia lnych („ko 
m unikatorów") ogólnikowe tezy i zarazem szcze
gółowe reguły postępowania, mające n ie jedno
krotnie charakter dyskusyjny.

Dlatego też z dużym zainteresowaniem wzią
łem do ręki najnowszy podręcznik savoir-vivre'u 
d r. A nd rze ja  Kansy1. N ie m ożna poprzestać 
na kró tk ie j notce recenzenckiej gdyż książecz
ka, opatrzona tytułem nader skromnym, w ym a
ga nieco szerszego komentarza, podkreśla jące
go don iosłość om aw iane j tem atyk i. Tym b a r
dziej, że obecnie savoir-vivre stał się obow iąz
kowym przedm iotem  nauczania w  Szkole W y
ższej im. Pawła W łodkowica w  Płocku. Autor owej 
publikacji jest dyrektorem biura Towarzystwa N a
ukow ego  P łock iego  i w yk ła d o w cą  w  SWPW,

a ponieważ tekst pisany niżej na marginesie lek
tury książeczki jest też pióra wykładowcy SWPW, 
a nadto członka TNP, to niewątpliw ie odpow ied
nim  m iejscem do zapoczątkow ania  publiczne j 
debaty w  tej m aterii są „N o ta tk i Płockie".

W iele ukazało się w  okresie powojennym pu
b lika c ji zaw iera jących skodyfikow ane zwycza
jowo reguły zachowań, poczynając od Jana Ka
myczka i o d p o w ie d n ie j akc ji p ro p a g a n d o w e j 
prowadzonej przed laty na łam ach krakowskie
go tygodnika „Przekrój". Na tym tle szczególnie 
wyróżnia się pozycja Andrzeja Kansy, która sta
je się nowoczesnym doradcą i wewnętrznie usys
tem a tyzow anym  p rze w o d n ik ie m  po zaw iłych  
ścieżkach savoir-vivre'u. Tuż przed rozpoczęciem
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pisania m oich uwag na m arginesie w ym ien io 
nego podręcznika savoir-vivre 'u, pam ięć przy
w iod ła  mi refren daw nego tekstu kabare tow e
go: „H igh  life, bon ton , savoir-vivre, pardon". 
I jeszcze przypomnę parę refleksji osobistych typu 
„re tro ", odnoszących się do wybranych wzorów 
zachowań. Nie przeczę, że sam tem at fascyno
w a ł m nie stale. Szczerze m ów iąc, od lat dz ie
cięcych, gdy już jako ośm io- czy dziew ięcio la- 
tek nie chcia łem  ca łow ać w  rękę czcigodnych 
m atron, a m oja zawstydzona tym m am a bąka
ła mniej czy bardziej przekonywające usprawie
dliw ienia czy przepraszania. W prawdzie coś nie 
coś pozostało z pouczeń rodzicie lki o go łęb im  
sercu (bowiem nie stosowała żadnych kar ciele
snych an i po ła janek), ale ja , stosując zasadę 
„b ą dź  sobą" nieraz w ą tp iłem  w  sens przeróż
nych regu ł zwyczajowych, gdyż najważnie jsze 
d la m nie było okazywanie życzliwości b liźn im , 
niekoniecznie w  kształcie sform alizowanym . Jest 
oczywiste, że każdy (czy praw ie każdy) chcia ł i 
chce uchodzić za tzw. człowieka dobrze wycho
wanego czy tzw. człowieka w  pełni ku ltu ra lne 
go. Dawnymi laty, w  okresie międzywojennym, 
przeważnie rozróżniano w  tej kwestii dwa po ję
cia: „o ryg in a ł" i „cham ". Nazywano w  kręgach 
z iem iańsko-in te ligenck ich  „o ry g in a łe m " kogoś 
kto zachowuje się: „n iezbyt korekt", „n ie taktow 
n ie", a w ięc często nie respektuje obow iązu ją 
cego savoir-vivre'u, „n iekiedy bywa skandalistą", 
„ceni swobodny styl życia" etc. i tak  się zacho
wuje, choć w ie, jak  należy się p raw id łow o  za
chowywać. N atom iast „cham em " nazywano na 
ogó ł tego, kto zachowuje się podobnie (lub jesz
cze gorzej) -  bo nie wie jak należy się zacho
wać. O biegow e dyskusje o śmiesznostkach sa
vo ir-v ivre 'u  w  sferach high life 'u  nastra ja ły nas 
n ie jednokro tn ie  w  daw nych czasach do sp o j
rzenia na wszystko „z przymrużeniem oka". Po
da ję  ja ko  p rzyk ła d  n a s tę p u ją cą  o po w ia s tkę  
(przedwojenną):

„Przybywa statek na bezludną wyspę i za ło 
ga zastaje tam  dwóch rozbitków, dżentelmenów 
z A ng lii, którzy ze sobą nie rozm aw ia ją  i w za
jem nie nie dostrzega ją , m im o w spó lnego p o 
bytu na tym odludziu , powód: nie było trzeciej 
osoby znającej ich obu, aby przedstawić jedne
go dżentelmena drugiem u (a taki jest zwyczaj w 
e litarnym  towarzystw ie)".

Czy zatem należy traktować poważnie wszel
kie kwestie savoir-vivre'u? W  okresie k ilkudzie
sięciu lat Peerelu pojaw iły się tendencje do m o
dyfikow ania  różnych w zorów  zachowań. Z po 
budek wyraźnie ideologicznych usiłow ano na 
różne sposoby tworzyć tzw. dem okratyczny sa
voir-vivre, m .in. zwalczając „w ielkopański cmok- 
nonsens" i um ieszczając wyraz „o b yw a te l" na 
kopercie w  miejsce „w ielm ożnego pana". Rodzą 
się krytyczne refleksje, że savoir-vivre jest schedą 
po dawno m in ionej epoce „bu rżuaz ji" (obecnie

przekształconej w  warstwę polityczno-biznesową) 
i „e lit ziem iańsko-artystycznych" (obecnie kręgi 
celebrytów o proweniencji najczęściej postlewi- 
cowej i neoliberalnej). Powstaje zarazem w  epoce 
XXI w ieku coraz większy problem  „prostactw a", 
„s c h a m ie n ia " , „n a ro d z in  b e z id e o w o śc i" (na 
pierwszym miejscu „zysk" i „ka rie ra "), „znieczu
licy m o ra ln e j", „p a to lo g ii spo łeczne j" i „p rz e 
stępczości". Czy wobec tego „e tykie ta" i „este
tyka" m ogą przyjść w  sukurs „etyce"? W  tym kon
tekście przyjmuje się, że dobre wychowanie jest 
zb iorem  cennych zasad postępow ania  w  kon
taktach in terpersonalnych, preferu jącym  życzli
wość, uprzejm ość i szacunek w obec każdego 
człow ieka, chroniącym  jego godność. I w  tym 
momencie problem  staje się poważny.

2. Czy wystarczy poradnik dobrego  
wychowania?

N iew ątpliw ie  Andrzej Kansy opracow a ł „d o 
bry p o ra d n ik  dob rego  w ych o w an ia ", m ogący 
zainteresować licznych czytelników i co więcej -  
dający szansę na to, że w iele porad i sugestii 
tego autora zdoła przekonać odbiorców, by sko
rygowali swój sposób postępowania. Do w a lo 
rów zaliczyłbym objęcie opisem i wskazówkam i 
najważniejsze wzory zachowań, wym agane od 
człow ieka uznanego za należycie w ychow ane
go. Ponadto autor podręcznika posługuje się ję
zykiem kom unikatywnym  a uzasadnienia suge
rowanych reguł są starannie i przejrzyście w yar
tykułow ane. Istnieje wszak pewna sfera zacho
wań, o czym na samym już początku zasugero
waliśm y, z różnych kręgów pokoleń i przedzia
łów  w iekowych, środow isk bardzie j herm etycz
nych itp ., które da ją  nam  obraz w ie lobarw ny. 
Oczywiście trafnie podaje Andrzej Kansy, że np. 
„w  sytuacjach oficja lnych i zawodowych osobie 
o najwyższej pozycji przedstawia się pozostałe 
osoby", a także np. „kob iec ie  przedstaw ia się 
mężczyznę", „starszem u człow iekow i przedsta
w iany jest m łodszy" itp. N iekiedy można zasta
nowić się, czy wyjątkowo uzupełniać jakieś orze
czenie p ro po zyc ją  now ego  s u b w a ria n tu , np. 
obok wskazówki „n iee leganckie  jest też zadru 
kow anie w izytów ki po obu s tronach " ew. d o 
dać: „m ożna  odstąp ić od tej zasady, jeśli po 
jednej stronie jest wersja językowa polska, a na 
odwrocie identyczna w  treści wersja obcojęzycz
na"; „n igdy nie zawiązujemy [podczas posiłku -  
J.D.] serwetki pod b rodą !" -  ew. dodajem y, „tylko 
w tedy jest to  m ożliw e, gdy n iektó re  potraw y, 
owoce itp . m ogą w  trakc ie  spożyw ania o p ry 
skać e legancki ga rn itu r lub wytw orną suknię". 
Tego typu uwagi odnoszą się do nielicznych przy
padków  w  om aw ianym  tekście.

Każdy podręcznik, w  którym podkreślona jest 
ponadto rola kultury języka w  kontaktach tow a
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rzyskich, jest godny uznania i szczególnej p ro 
mocji. Jest to wsparcie dla hasła, które staje się 
osnową praw id łow o napisanych podręczników : 
„B ądźm y b a rd zo  u p rze jm i w  każde j sy tuac ji 
życiow ej".

Zdajem y sobie sprawę z tego, że w  otaczają
cej nas rzeczywistości napo tykam y n a jró żn ie j
sze odm iany językowe, nawet skrajnie w u lga r
ne. Każdy z nas m óg łby przekazać w iele przy
k ładów  z tego zakresu. Ciekawych spostrzeżeń 
dostarcza ana liza  boga tego  w  swoiste cechy 
ża rgonu  sztuback iego . W  k ilkanaśc ie  la t po 
os ta tn ie j w o jn ie  styka liśm y się m .in . z ta k im i 
zw ro tam i językowymi:

-  ch ło p a k  zaczep ia jący dziewczynę: „P a r
don, laleczko, dokąd się po tu rla m y ..."

-  ch łopak zaw iadam iający telefonicznie ko
leżanki i ko legów  o tym , że rodzice na dłużej 
w ychodzą z dom u i m ożna urządzić ba langę  
(niegdyś zwaną bardzo skrom nie „p ryw a tką "): 
„Próchno się wysypało i dziupla będzie w o lna". 
Czy taki m łodzieniec m ógłby w  pełni przyswoić 
kanony savoir-v ivre 'u , prezentowane przez A n 
drzeja Kansy?

A  czy ja m óg łbym  na n iektó re  w ą tp liw ośc i 
czytelników odpow iedzieć zadowala jąco? Spró
bu ję . O rie n tu ją c  się, jak ie  krążą w ą tp liw ośc i 
w  różnych kwestiach sa vo ir-v iv re 'u , w yb ie ram  
dwa przykłady.

Pierwszy przykład
Zwraca się do mnie m łody człowiek pytając, 

czy w  obecności w łasnej teściowej może o p o 
w iadać anegdotki ośmieszające w  ogóle wszyst
kie teściowe -  i jak to wyrazić w  form ie uprzej
mej i życzliwej. O dpow iadam : „Jeśli konkretna 
teściowa ma niezwykłe poczucie hum oru, m oż
na niektóre anegdotki opowiedzieć, ale bardzo 
selektywnie. N atom iast podaję , jakich anegdot 
w  żadnym przypadku nie w o lno przy teściowej 
re lac jonow ać, by gaw ędziarz „p o d trzym a ł p o 
zycję cz łow ieka ku ltu ra ln e g o ". O to  p rzyk ład : 
„P ew nego razu zięć o d w ie d z ił gospoda rs tw o  
w ie jsk ie , gdzie  żyją jego  teściow ie  -  i zasta ł 
w  drzwiach chałupy teściową z m io tłą  w  ręku. 
U prze jm y zięć, zb liża ją c  się, zapy ta ł: „D z ień  
dobry, M am o! Czy M am a zam iata czy o d la tu 
je? " N ależy un ikać tak ich  w ypow iedzi, szcze
góln ie  w  rejonie G ór Świętokrzyskich".

Drugi przykład
Inny m łody człowiek, odrzucający całkowicie 

zwyczaj ca łow an ia  kobiet w  rękę, zapyta ł, jak 
ma się zachować i co pow iedzieć, gdy będzie 
przedstawiany po raz pierwszy wielce szanowa
nej przez innych kobiecie, która gorliw ie  prze
strzega zwyczaju ca łow an ia  pań w  rękę, uw a
żając każde odstępstwo od tej zasady za zwykłe 
cham stwo. W obec kobie t o nastaw ien iu  „fu n - 
dam entalistycznym " należy stosować szczególną 
taktykę, unikając apodyktycznych słów i nudnej

perswazji. Niech poczuje się rozbawiona zacho
w an iem  rozm ówcy. Z a p rop o no w a łe m , by w y
pow iedzia ł on w  tak im  m om encie następujące 
słowa, prom iennie się uśmiechając: „Jestem rad, 
że zostałem  przedstaw iony dzisia j W ielce Sza
now ne j Pani. Tego dn ia  n igdy  nie zapom nę. 
Cieszę się o g rom n ie , że m ia łem  zaszczyt p o 
znać osobiście tak Czarującą i W ytworną Damę. 
Proszę mi wszak wybaczyć, że n igdy dotąd nie 
całowałem  pań w  rękę. Czy mogę Panią poca
łow ać gdzie indzie j?"

N ie poda ję  dalszych p rzyk ładów , gdyż nie 
jestem pewien, czy moje komentarze m ogą zy
skać aprobatę ze strony znawców savoir-vivre'u. 
W  tym miejscu dokonuję podsumowania dotych
czasowych moich rozważań.

Po pierwsze. Zwracając szczególną uwagę na 
zróżnicowanie w arian tów  savoir-v ivre 'u, chc ia ł
bym jednocześnie podkreślić, że obok odm ian 
lansowanych przez wyodrębnione grupy społecz
ne, powinien egzystować model pożądany i nad
rzędny w  skali powszechnej. M odel taki m ia łby 
charakter e litarny i wzorotwórczy, a więc posia
dający cechy u ła tw ia jące uniwersalizację reguł 
postępowania. Ta koncepcja leży u podstaw p i
sarstwa Andrzeja Kansy w  sferze fo rm u łow an ia  
kodeksu pozytywnych reguł postępowania. Po
dobnie obserwujemy rozpowszechnianie się po l
skiego języka literackiego, poprzez masowe zdo
byw anie  cenzusu w ykszta łcen ia  na poz iom ie  
średnim  i wyższym przez obyw ate li Rzeczypo
spolitej Polskiej, przy jednoczesnym współwystę- 
powaniu dia lektów i gwar czy specyficznych form  
żargonu (np. w  środowiskach przestępczych). Tak 
więc poprzez odpow iednie orzeczenia autoryte
tów  powstaje p ropagow any publiczn ie  ponad- 
klasowy i uniwersalny savoir-vivre, p roponow a
ny m .in. przez Andrzeja Kansy. Ó w  kodeks za
pisów dotyczących pozytywnych zachowań ści
śle określa -  na zasadzie wyłączenia -  obszar 
zachowań nagannych, negatywnych i destruk
cyjnych.

Po drug ie . Dostrzegam y nie ty lko z różn ico
w an ie  i p rzeobrażen ie  w  tej ka tego rii z jaw isk 
społecznych. Pojawia się m ożliwość, a może i 
konieczność, w eryfikac ji i ustalenia niektórych 
nowych kryteriów selekcji, uzupełnień i m odyfi
kacji w  zbiorze wzorów zachowań ze sfery „d o 
brego wychowania". Rozpatrując co pewien czas 
kodeks dobrego  w ychowania, możemy zauw a
żyć łatw iej, czy jakaś reguła nie jest już reliktem, 
niekiedy śmiesznym a lbo  po prostu u trudn ia ją 
cym życie codzienne. Postarajmy się też niekie
dy zaakceptować coś, co już się zaczyna po ja 
wiać w  praktyce, a nie figuruje oficjalnie w  wy
kazie obow iązkow ych czy za lecanych w zorów  
zachow ań, choć ma dość rac jona lne  uzasad
n ien ie  (np. w ita n ie  się bez p o d a w a n ia  rąk). 
Pewną ewolucję zachowań (w tym form y w yra
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żania się) obserwuję także i u siebie. N ow om o
wa unijna (brukselska) wprowadziła różne nowe 
okreś len ia , os łab ia jące  tradycyjne i na tu ra lne  
podstawy językowe. Są to tego typu wyrażenia, 
jak: „kocha inaczej" (w jednopłc iow ych zw iąz
kach) itp. Stąd też od czasu wejścia Polski do 
Unii Europejskiej nie ośmielę się o kimś pow ie
dzieć publicznie, że np. „jest łysy"; wolę pow ie
dzieć: „ je s t ow łos iony inacze j". Zam yka jąc  tę 
część rozważań, która jest form ułow ana na m ar
ginesie lektury interesującej pozycji wydawniczej 
autorstwa Andrzeja Kansy, wypowiedziałem swo
je opinie związane z oceną funkcji poradniczej 
i dydaktycznej kodeksu pozytywnych zachowań. 
Zgłaszam  przy tym propozycję pow ołan ia  przy 
TNP Kom isji Społecznej, która fo rm u ło w a ła b y  
sugestie i wskazówki związane z kształtowaniem 
uniwersalnego kodeksu zachowań i wartości, sta
now iących  p od s taw y  d o b re g o  w y c h o w a n ia . 
Przede wszystkim jako m ateria ł do dyskusji. N a j
ważniejszym  celem  zapoczą tkow ane j obecn ie  
dyskusji jest poszukiwanie i określenie pola ba 
dań naukowych „saw uarw iw ro log "2.

3. Wstępne uwagi o potrzebie programu
naukowo-badawczego dla wybranego 
zbioru wzorów zachowań.

W ykraczając poza krąg zadań z zakresu po 
radn ic tw a  i dydak tyk i, sygna lizu ję  w  w ie lk im  
skrócie nowe zadan ia , które oznacza ją  ścisłą 
symbiozę badań naukowych i praktycznej funk
cji rozw ijania procesu wychowania „dżente lm e
na" i „dam y". Składnikam i ogólnych konstruk
cji myślowych są najp ierw  takie pojęcia do o b 
jaśn ien ia  i a n a lizo w a n ia , jak: „d o b re  w ycho
w an ie", „savoir-vivre", „p o lo r", „bon  ton ", „e ty
k ie ta", „ce re m o n ia ł", „konw enans", „m an ie ry " 
i inne3.

W  uwagach wstępnych dotyczących „p ie rw 
szego kroku badawczego", wstępującego w  głąb 
zak resu  tre ś c io w e g o  p o ję c ia  s a v o ir -v iv re  
(z uw zględnieniem  pojęć zbliżonych), pow inn i
śmy naszkicow ać g ran ice  p rzedm io tu  badań. 
Gdybyśmy w łączyli tu term in „styl życia" -  za 
kres na gruncie języka polskiego byłby za sze
roki. Jeśli w prow adz im y ty lko „konw enans to 
warzyski" -  nieco zawęzimy tok  myślenia. W y
da je  się, że d oko n u ją c  uściśleń po jęc iow ych  
w arto  zatrzym ać się przy określen iu : „sposób 
byc ia " (zapewne nasto la tkow ie  zastosow a liby 
skrót: spob). O gó lny przedm iot badań jest um ie j
scowiony w  tró jkącie: zwyczaje-obyczaje-obrzę- 
dy, z położeniem nacisku na zwyczaj (jako punkt 
wyjścia)3.

M ó j pog ląd  w  owych spraw ach te rm in o lo 
gicznych jest zgodny ze stanowiskiem d r Barba
ry O grodow sk ie j, która uw zględnia  dystynkcje

pojęciowe tych trzech wyrazów4. Autorka zazna
cza, że „w  o d różn ie n iu  od zwyczaju obycza j 
ma m oc i funkcje  norm atyw ne. Pozostaje za 
wsze w  ścisłym związku z przyjętym w  społecz
ności, uznanym systemem norm i wartości i jest 
spontanicznym wyrazem tych norm (...), np. za
chow anie pow ag i w  m iejscach kultu re lig ijn e 
g o . "  O brzęd, to „zachowanie i dzia łanie u ro 
czyste, sym boliczne, zrytualizow ane, określone 
przez tradycję, obyczaj i przyjęty w  zbiorowości 
system aksjologiczny. Obrzęd jest zespołem zna- 
k ó w -ry tu a łó w ..."  Praktykę obrzędu okreś lam y 
jako ryt obrzędowy. Savoir-vivre dotyka, w  róż
nym stopniu zresztą, tych trzech zjawisk społecz
nych. Wszelkie odejście od systemu ob liga to ry j
nych zasad jest negatywne -  w  etyce i relig ii jest 
grzechem, w  prawie jest wykroczeniem lub prze
stępstwem a w  obrębie uprzejmościowych reguł 
w  kon tak tach  in te rpe rsona lnych  -  n ie taktem . 
Przedmiot proponowanych dzia łań badawczych 
obejm uje jeszcze takie ważne zagadnienia, jak: 
kod kulturowy, w ielokulturowość i inne, ponadto 
poza zw yk łą  e m p ir ią  trze ba  zw ró c ić  uw agę 
na kontekst h istoryczno-ku lturow y (geneza b a 
danego zjawiska).

A  o to  in te rp re ta c ja  w yb ra ne g o  p rzyk ładu . 
Do n iedawna uważano, że przy stole b ies iad 
nym rozpoczyna ucztę, spożywając pierwszy kęs 
(i pierwszy łyk  podanego napoju), sam gospo
darz przyjęcia. D laczego? Bo w  dawnych w ie 
kach goście często oba w ia li się, że m ogą zo 
stać świadom ie otruci. W  obecnych czasach za
trucia pokarm owe bywają z innych przyczyn (po
m ijam  skutki niefortunnego grzybobrania); są to 
np. nieświeże p rodukty  użyte do podaw anych 
potraw, niezbyt dokładnie  umyte ręce tych, któ
rzy przyrządzają jedzenie itp.

Ważne jest, by z tych badań naukowych wy
n ika ły skutki praktyczne. Badacz może zasuge
rować czynnikom adm inistracyjno-rządowym , by 
w prowadzono przedm iot pn. „U prze jm y sposób 
bycia" (czy „Bądź zawsze grzeczny") już w  przed
szkolu i w  każdym typie szkół. W arto np. o rga 
n izować spośród uczniów  zespoły, które będą 
obsadą aktorską obrazów  scenicznych, p rom u
jących w  szkołach zasady dobrego wychowania 
i inne. Trzeba wreszcie pam iętać o tym, że kon
kretyzacja przedm iotu badań i selekcja w ątków  
tematycznych jest ściśle uzależniona od za in te
resowań, zasobów wiedzy i dośw iadczenia po 
szczególnych badaczy. Jest to typowy program  
b a d a ń  in te rd yscyp lin a rn ych . Na m a rg in es ie  
om aw ianej pub likacji Andrzeja Kansy zgłaszam 
p iln ą  potrzebę rozpoczęcia prac badawczych 
w  om aw iane j dziedzinie po uprzednim  pod d a 
niu tej kwestii dyskusji merytorycznej.

Czy inn i badacze i praktycy są również po 
dobnego  zdania?
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Przypisy

1 A. Kansy, Savoir-vivre i etyka. Podręcznik dla studentów uczelni 
o profilu praktycznym. SWPW, Wydawnictwo Naukowe NOVUM, 
Płock 2013, ss 82.

2 Zob. Uniwersalny słownik języka polskiego, red. Stanisław 
Dubisz, t. 1-4., Wyd. Nauk. PWN, Warszawa 2003; Wielki słow
nik wyrazów obcych PWN, red. Mirosław Bańka, Wyd. Nauk. 
PWN, Warszawa 2003 i inne.

3 Wyrazy „zwyczaj" i „obyczaj" traktuje się najczęściej synonimicz- 
nie (por. Uniwersalny słownik języka polskiego..., op. cit.; nato
miast „obrzęd" zajmuje tu miejsce wyodrębnione jako rodzaj 
ceremonii).

4 Zob. B. Ogrodowska, Zwyczaje, obrzędy i tradycje w Polsce. 
Mały słownik, wyd. 2, Wydawnictwo Księży Werbistów. Verbi- 
num, Warszawa 2001, s. 137 i 276.

TOWARDS THE DISCUSSION O N  THE RULES OF SO-CALLED 'G O O D  MANNERS1

Summary

This artic le  includes the a fte r-thoughts  o f Jerzy Dam rosz w ith regards to the pub lica tion  of 
Andrzej Kansy entitled Savoir-Vivre i etykieta. Podręcznik dla studentów uczelni o profilu  praktycz
nym' (Savoir-vivre and  the etiquette. Textbook fo r university students o f  practica l profile) published 
in 2013. Basing on this, the author suggest not lim iting only to advising and didactics but also 
entering the area of research works.

NOTATKI PŁOCKIE · 2014 · 2 /2 3 9 49


